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ą a w ę d k a  n i e d z i e l n a

P a n  W a l e r y  r e 2 t * hub
W a le r y  K łęb u szek  n ie  w y je ch a ł 

na urlop,.. Już soo ie  u ło ży ł W3z y ' 
stko w  w a liz c e  bardzo  system a­
ty c zn ie  ’ dok ładn ie  —  jak  zaw sze  
zw yk ł c zyn ić  —  k u p i! n a w et b iie t  
do M ila n ó w k a , b a ! w s ia d ł n aw et 
do w agonu, lecz  w  o s ta tn ie j 
ch w ili h o p ! —  w yskoczy ł.

C d y  pe łen  zd u m ien ia  u jrza łem  
go  na zw yk łem  m ie jscu  w  cu k ier­
ni, zo w o la iem :

—  P a n ie  W a le r y !  Jakże to?  N ie  
w y je ch a ł pan?...

—  N ie!
—  C zem u?
—  K ró l a n g ie lsk i t e ż  n ie  w y je -  

c n a ll
Z am ru ga łem  ze zd z iw ien ia . P an  

W a le r y  tym czasem  p rzyo zd ob ił 
scDie o k rą g łą  tw a rz  pap ierosem  
i p ow o lu tku  zap a lił. P o  c h w ili 
m ru kn ą ł z za  chm ury d ym u :

—  C op raw da , n ie  d z iw ię  mu 
się.

—  Komu?
—  A  E d w a rd o w i V I I I !  Bo n iech  

pan p ow ie , co to  za p rzy jem n ość  
s ta le  ch o dz ić  w  otoczen iu  tak ich  
a n io łó w  -  s t r ó ż ó w ’ . T f u '  u d ja- 
b ła... Id z ie  sob ie J ego  K ró lew sk a  
M ość  do pa łacyku  ak tork i, a tu 
c ią gn ie  za  n im  tak i fa c e t, jaK  ten  
dym  za  pap ierosem

—  R ze c zy w iś c ie  n iep rzy jem ­
n e !...

—  B a ! K r ó l  zn ika  za  d rzw ia m i 
poko ju  na m iły  f l i r c ik ,  a tu agen t 
ju ż  p odsłu ch u je , a lbo, Św inia, 
p rzez  d z iu rkę  od k lucza  p o d g lą ­
da. Ł a jd a c tw o !. . .  M ia ł k ró l je g o ­
m ość ra c ję , że  n ie  w y je ch a ł.

— ■ P ew n o ...
—  I  ja  le ż .
—  Przecież panu me grozi in­

wigilacja...
—  A ie  te ż  n ie  m am  ak to rk i!...
—  H m
—  P o có ż  w ię c  w y je żd ża ć ?

P y ta n ie  to  tak  m n ie  zask oczy ­
ło , że  n ie  w ied z ia łem , co o d p ow ie ­
d zieć . K łęb u szek  zaś zadum ał się, 
w y c .ą gn ą w s zy  d łoń  z t le ją c y m  
p ap ierosem  ku p o p ie ln ic zce  i 
ró w n ie ż  m c  n ie  m ów  ił. P o  pew  
r y m  czas ie  s trzep n ą ł pop ió ł, za ­
c ią g n ą ł s ię  i b ą k n ą ł: |

—  Żaden  dżen te lm en  n ie  w y - ( 
je żd żą  na u rlop . B z ld w in  też n ie 
je d z ie !

—  C zy  dosta ł pan posadę w  
M . S. Z -ec ie , że  chce pan czuw ać 
w  W a rs za w ie ?

—  Ja w c ią ż  czekam  na rządo­
w ą  p osad ę ! —  odparł. —  A le  g d y ­
bym  p ra co w a ł w  M . S Z., to  n a­
pę w n obym  w y je ch a ł. N a  W ie r zb o ­
w e j spoko jn ie. W  E u rop ie  burza, 
a le na W ie r z b o w e j spokojn ie,..

—  T o  św ie tn ie .
—  W łaśn ie ...
P a n  K łębu szek  zad zw on ił na 

Kelnera , u d erza ją c  łyżeczk ą  w f i-  
łizanKę.

—  S łu ch am ? —  sk łon ił się k e l­
ner.

—  Jeszcze ra z pół c z a r n e j !
—  W  te j ch w ili służę.
Z n ów  sp o jrza łem  zdum iony na 

K lębu szka , bo zaw sze  p i ja ł  ty lko  
jed n ą  po łów kę.

T .  D o ł ę g a - M o s t o w i c z

—  Odstępuje pan od swoich 
zwyczajów, parne W alery ! —  rze­
kłem.

—  Być muże, że od swoich od­
stępuję, zato przy stosowuję się do 
zwyczajów panujących w  na­
szych miarodajnych sferach.

—  Mianowicie?
—  Poprostu me spieszę się. P i- 

„ę sobie jedne pół czarnej, potem 
drugie pół czarnej, potem trze­
cie... W  każdej filiżance powolut­
ku mieszam cukier, nie spieszę 
się! Tak robi wpływowe towarzy­
stwo.

—  To w  A n g lji! U  nas żłopią 
białą wodę tak prędko, że aż w 
gardłach bulgoce.

—  Prawda... A le oprócz puśpie- 
chu z wódką, z mezem więcej się 
nie spieszą. Postanowiłem naśla­
dować górne sfery. To dobrze 
robi.

Pan Kłębuszek podparł ręką 
twarz i zapatrzył się w  przeciw­
ległą ścianę. W yglądał jak wcie­
lenie zagadki. Wiedząc z do­
świadczenia, ze nie należy mu 
przerywać milczenia, bo nic nie 
zechce wytłumaczyć —  milcza­
łem. Z drugiej strony, nie mogąc 
wywnioskować z jego lakonicz­
nych powiedzeń, do czego prowa­
dzi —  zżymałem się i niecierpli­
wiłem wewnętrznie.

Tymczasem kelner podał pół 
czarnej i cukier w  torebce z sze­
leszczącego papieru. Drobna ręka 
pana Kłębuszka sięgnęła po to­
rebkę i Wysypała jej zawartość 
do filiżanki. Po chwili łyżeczka, 
puszczona w powolny ruch mie­
szania cukru, wytworzyła w fiłji- 
żance wir. Okrągła twarz pana 
Walerego nachyliła się nad w i­
rem w pełnej skupienia zadumie,

—  Panie Walery, niech pan 
przestanie mieszać to czarne 
kawsko i pow .e coś ciekawego.

K łębu szek  p oc iągn ą ł zgas łego  
pap-erosa .

—  Nie pali się! —  rzekł.
—  S'użę panu zapałkami, ale 

niechże pan mówi po ludzku!
—  N ie  trzeba! —  powstrzymał 

pełnym powagi gestem mój od­
ruch. —  Nie należy się spieszyć. 
Tak robią nasi dżentelmeni. To 
wchodzi w tradycję.
• —  Powtarza mi pan to do znu­
dzenia. Niechże pan tłumaczy się 
jaśniej.

—  Hm, widzi pan, —  począł ce­
dzić słówkami pan Kłębuszek, —

ja  w ła ś c iw ie  ze iga iem , żem  n ie  
p o je ch a ł na urlop  d la tego ,’ że 
k ró l a n g ie lsk i da ł m ; d ob ry  p rzy ­
kład, . I  m e d la tego , ż e  tam  Bald- 
w in  s iedz i w  A n g l j i .  D ja b li m i do 
a n g ie ls k ie j a r y s to k ra c ji !  'N ie c h  
n ie  jad ą , n ie  b ędę  ich  p o p ę d za ł ’ 
N ie  po jech a łem  ze sw o ich , p o l­
skich , pow odów . K to  s ię  p rz y g o ­
to w u je  do ODjęcia p osad y  pań ­
s tw o w e j w  P o ls ce , m usi nabrać 
naszych  polsk ich  m an ier... N ig d y  
n ie  trzeb a  s ię  sp ieszyć , w ię c  te ż  
n ie  posp ieszy łem  s ię  na urlop . 
M oże  m i to p o lic zą  na p lus p rzy  
s taran iu  się o  posadę.

—  M o ż e ' A le  skąd pan w y ­
w n iosk ow a ł, że  n.ie n a le ż y  s ię sp ie 
s zyć?

—  Hm ... M am  dar s p o s trze ga w ­
czy. N iech  m i pan r o w ie , c zy  cze ­
k a liśm y  szesn aśc ie  la t  na w p ro ­
w ad zen ie  w  ży c ie  r e fo rm y  ro ln e j ?

—  C zeka liśm y !

—  A  w id z i p a n ! P rz^ z  ten  czas 
p r iy b y ło  n ow ych  s iedem  m iljo n ó w  
o b yw a te li, w a ru n k i c ię  zm ienny, 
w ięc  ją  pew no z rea lizu jem y . L e c z  
u nas zaw sze  trzeb a  na coś c ze ­
kać... T a k i ju ż  cn a ra k te r  n a rodo ­
w y, mus, kon ieczność... Czekamy 
w ięc  na co innego...

K łęb u szek  um ilk ł i zab ra ł się 
znowu do m ieszan ia  kaw y.

—  P a n ie  W a le r y ! —  zden erw o 
w a łem  się. —  N ie c h  pan n ie  n a­
d u żyw a  m o je j c ie rp liw o śc i, bo ja  
n ie  mam  zam iaru  czekać.

—  P h i... —  z lek c ew a ży ł m ój 
w ybuch . —  P in  i tak  czeka. Sam  
pan m oże nie zd a je  sob ie z tego  
sp raw y , a le  pan czeka.

—  N a  co?  *

—  N a  co?... H o, h o '.. .  N a  b a r­
dzo w ie le  rzeczy . N a p rzyk ia d , czy7 
nie c ieka w  pan ro zw ik ła n ia  ró ż ­
nych a fe r  w  P o ls c e ?

—  Jeszcze  ja k !
—  A h a !...  A ie  ś led z tw a  c iągn ą  

s ię pow oiu tKu  i pan czeka.
—  Zachodzą  różn e w ypadk i... 

S ęd z ia  ś led czy  u ap rzyk lad  zach o­
row ał...

—  N iech  mu id z ie  na zd ro w ie !
—  C zy  pan z w ^ r jo w a ł?  C h oro­

ba m a w y jś ć  na z d ro w ie ? !

—  N ie  jem u , lecz  czekan ia ... 
Z resztą  szkoda, że pan n ie  je s t  po­
słem . D o p ie ro b y  pan c zek a ł!

—  N a  zw o ła n ie  se jm u?

—  N ie !  N a  u derzen ie  braw a... 
A żb y  pana d łon ie  p iek ły , ażby  pan

C @ q z u s  E s r s i c m i i i S w
ŝ minlstracp gminne]

N a  te ren ie  je d n e go  z w o je ­
w ó d z tw  w sch odn ich  p rzep ro w a ­
dzono ank ietę ." dotycz, w yk sz ta łc ę  
n ia  p ra co w n ik ó w  a d m in is tra c ji 
gm in n e j. W  w o jew ó d z tw ie  tem  
ty lko  7 proc. o gó łu  p racow n ików 7 
gm in nych  posiada  w ykształcen i** 
średn ie  lub t. zw . m ałą  m aturę, 65

proc. pos iada  w yk sz ta łc en ie  n iż ­
sze, resz ta  zaś n ie pos iada  żad n e­
go cenzusu.

Jak  s ię  zd a je , na te ren ie  innych  
w o jew ó d z tw  w sch odn icń  a  częśeio  
w o i c en tra ln ych  poziom  w y k sz ta ł­
cen ia  p ra co w n ik ó w  a d m in is tra c ji 
gm in n e j je s t  n ie w ie le  w yższy7.

do składu ap teczn ego  po m aść la ­
tał...

—  A  to d la c zego ?
—  Zaraz, p o w o lu tk u ' G dy  pan 

p rem je r  z rozkazu  po ra z  p ie rw ­
s zy  z ja w ił  s ię  w  S e jm ie , p os łow ie  
u d e rzy li mu b raw o, ja k  ja k ie j  O r- 
donce, W ted y  on r z e k ł:  „ P o c z e ­
k a jc ie , Koledzy z  ok laskam i do 
ch w ili, k ż  ro z ła d u ję  b ezro b oc ie ". 
N o  i czek a ją , ja k  ja  na posadę. 
W  to w a r zy s tw ie  czas s ię  n ie  dłu­
ży, ale sw o ją  d ro gą  to b ezru bocie  
tr z y m a  s ię  zd row o , ja k  s ta ra  te ­
śc iow a  i n iew iadom o, ja K  d łu go  
trzeb a  będz ie  czekać z ok laskam i. 
Przyznam * s ię  panu, że  m ożebym  
się  z n ie c ie rp liw ił  n aw et, choc*aż 
to n a pew n ob y  zaszk odz iło  m o je j 
k a r  je rz e . C zekan ie  jed n ak  na in ­
ne r z e c z y  ć w ic z y  m n ie w  c ie rp li­
w ości. N a p rzy k ła d  N iem c y  i So­
w ie ty  u zb ro iły  s ię po zęby, a  m y 
czekam y na fundusze.

—  N ie c h  s ię pan n ie  b o i:  zn a j­
dą o się.

—  A  czy ja  s ię  bo ję? ... W c a le !  
M ó w ię  'p a n u : czeKam  na pań­
s tw o w ą  posadę i n ab ieram  ira -  
n je r  s fe r  decydu jących ... P a n ie  
J ó z e fie , je s zc ze  jed n e  pó ł c za r­
n e j!... C ie rp liw o ś ć  p o p ła ca !

N a g le  pan K łęb u szek  s ię  oży ­
w ił  i rzek ł in n ym  ton em :

—  W ie  pan ?  Ja m yślę , że do­
stanę posadę w  M in is te rs tw ie  
S p raw  W ew n ę trzn ych . T y lk o  po-

I czek am ; n a w et d łu go  poczekam , 
a le  dostanę.

—  N a  czem  pan op iera  p rzy ­
p u szczen ia?

—  Zm ian a  p o lity k i w ew n ętrz -  
: ne j m ia ła  n a stąp ić  w  s ierpn iu
p ra w d a ?

—  Tak .
—  T rz eb a  jed n a k  czekać do 

je s ie n i !
—  W łaśn ie .
—  N a  je s ie n i też  n ic  s ię n ie 

zm ien i. Z ob aczy  p a n ! A le  jak  
p rz y jd z ie  ra p o rt do od p ow ied z ia ł 
nych czyn n ików , że  są zu p e lm e 
sam otne, w7ów czas, panie... w ó w ­
czas trzeb a  in ten syw n ie  c zek a ć !

—  C2ego ?
—  Jak to  c z e g o ’  Z a p o w ie d z i! 

Z a p ow ied z i, że s tw o rzą  p a rtję , 
k tóra  p ó jd z ie  w  te ren  w erb o w a ć  
zw o len n ik ó w . A  w ted y , pan ie  ko-

« chan y, zn ów  s ię  c z e k a ! —  P a n  
‘ K łęb u szek  u d e rzy ł d ecyd u jąco  
i p ię śc ią  w  stó ł i u śm iech nął się.
I —  Bo ta k : zw7o ’,en n ików  p ą r t ja  

n ie  zdobędzie , a le  do w erb o w a - 
1 n ia  p o trzeb n i będą  lu d zie . I  w ó w ­

czas, p an ie  kochany, za ja k ie  
tr zy  la tka  pod  zim ę, ja  szu rn ę z 
p od an iem ! 1 w ezm ą  m nie. W y ­
ćw iczon y  w  c ie rp liw o śc i, będę 
pasow a ł do s fe r  m ia rod a jn ych , 
d la czego  w ię c  n ie  m a ją  m nie 
w zią ć? ... 

j —  Z a p ew n e !
—  A  w id z i p a n ! T rz eb a  p ow o ­

lu tk u ! N ie  sp ieszyć  się. A  pan 
ch c ia ł, żebym  s ię  sp ies zy ł z u r­
lop o w ym  w y ja zd em . Ja w iem , co 
rob ię . C ie rp liw o ść  to g ru n t !

Jan W a śn iew sk i

180. zniszczonych wsi-
O  pum oc d ia  ludności, woj. kieleckiego

K IE L C E , 8. 8. U koń czon e ju ż  
zo s ta ły  o b lic zen ia  s tra t, ja k ie  w y  
r z ą d z iły  w w o jew ó d z tw ie  k ie lec - 
k iem  bu rze  z g rad o b ic iem  w  dn. 
11, 12 i 13 lip ca  br. W ed łu g  tych  
ob lic zeń , sk ierow an ych  dc K ie ­
le ck ie j Izb y  R o ln ic z e j, zn iszczo ­
nych  zosta ło  w  w o jew ó d z tw ie  k ie- 
leck iem  180 w si. W  tem  doten ię- 
ty ch  zosta ło  k lęską  ponad 10 ty ­
s ię cy  gosp od a rs tw  na obszarze  o- 
koło  30 ty s ię c y  h ek ta rów . O go lem  
s tra ty  w yn o szą  2 m iljo n y  510 tys. 
C80 złoty7eh.

A b y  p rzy jś ć  z pom ocą ludności, 
d o tk n ię te j k lęsk ą  g ra d o b ic ia  —  
p o trzeb a  con a jm n ie j oko io  750 
ty s ię c y  z ło tych , z  c zego  500 ty-

sięcy zł. na w y żyw ien ie , a reszta 
na pom oc s iew ką. O b liczęp ie  tc 
n ie  d o tyczy  stra t, w yrządzonych  
p rzez  p ow tó rn e  burze g radow e, 
ja k ie  przeszły7 nad obszarem  w o­
je w ó d z tw a  w dniach 19, 20, 21 i 

2S lip ca  b. r.
W  zw iązku  z tą k lęską u tw orzy ­

ły  s ię  na ca łym  obszarze w o je ­
w ó d z tw a  k om ite ty  pom ocy ~ spo­
łe czn e j d la poszkodow anych , na 
k tó rych  cze le  stanęło duchow ień­
stw o, s ta ros tow ie , p rezyden c i 
m ias t i inn i. ty K ie lca ch  na cze 
Ie k om ite tu  p ow ia tow ego  pomocy 
poszkodow anym  stanął ks. B iskup 
S u fra ga n  Sonik. Zb iórka  ju ż  si» 
rozpoczę ła .

Aktla oddłużeniapracowników uberplefizcń społecznych
W dniu 7 b. m. ,-odbyła się konfe­

rencja wiceministra Jastrzębskiego z 
przedstawicielami związków zawodo­
wych pracowników ubezpieczeń spo­
łecznych, oraz przedstawicielami Ka­
sy Przezorności Pracowników U. S. 
w Warszawie i Spółdzielni Oszczęd­
nościowo - Kredytowej Pracowników 
7. U. S. Przedmiotem konferencji by­
ła sprawa oddłużenia pracowników 
zatrudnionych w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych. \V wyniku tej­
że konferencji, wicemin. Jastrzębski 
zakomunikował wymiehionym przed­
stawicielom stanowisko Min. Opieki 
Spo'. w sprawie7 akcji oddłużeniowej, 
a mianowicie:

1 ) Oddłużenie obejmie zobowiąza­
nia w stosunku do instytucji ubez­
pieczeń społecznych i będzie prze­
prowadzone przez te instytucje z

dniem i  września r. b.;
2)  na oddłużenie prywatnych zobo­

wiązań (poza zadłużeniami w  msiy-. 
tucjach społecznycn) będą udzielane 
kredyty Instytucjom Kredytowym 
Pracowników U  S. narazie do w y­
sokości odpowiedzialności statutowej, 
przyczem udzielenie w7yższych kredy­
tów na prywatne odćiużeme jest u- 
zaieżnione od wyników badań, które 
Drzeprowadza Alin.; 3) oddłużenie,, 
które przeprowadzą instytucje ubez- 
pieczeń społecznych, obejmie zalicz­
ki długoterminowe, krótkotermino­
we 01 az areszty na pobory. Ogólna 
ilość rat spłacania zobowiązań nie 
może przekroczyć 60- Ponadto w y ­
kupione będą po cenie emisyjnej po­
życzki państw7Owe na pokrycie w y ­
datków z tytułu przejęcia długów, n ' 
których ciążą wyroki sądowe.

Zwiększony ia-ior wodny
na drogach wodnych śródlądowych

a ma
M ocn e  zam ki i r y g le  przy 

d rzw ia ch  n ie  za b ezp ie c za ją  je s z  
cze dziś  sku teczn ie  w ła ś c ic ie la  
m ieszkan ia  p rzed  w sze lk ie go  ro • 
d za ju  n a tręc tw em . Od k ilku  lat 
ro zm a ite  ty p y  d cm okrążs tw a  zna 
la z ły  p rzec*e tiwa o tw o ry  w  n a j­
b a rd z ie j s trzeżon em  m ieszkan iu , 
o tw o ry , p rzez k tó re  zaw sze  m o­
żna się w c isn ąć . I.Iow ię  o te ie fo  
n ie  i o poczc ie .

C on a jm n ie j ra z  na tyd z ień  
d zw on i te le fo n  i w m ik ro fo n ie  
s łyszym y  o fe r tę  na ja k ie ś  tan ie  
obrusy, k ra w a ty , m a te r ja ly . P rz e z  
te le fo n  zaw iadam ia  łask aw ie  k ra­
w iec , że b yłby  g o tó w  uszyć n ie­
d rogo  ubran ie, szew c  pruponu je 
bu ty , s to la rz  zapy tu je , c zy  n ie  
poszu ku jem y je s io n o w e j syp ia ln i 
z czternastu  sztuk. N ie  b y łoby  w  
tem n ic  d z iw n ego , gdyby n ie  to, 
że  w śród  n a rzu ca jących  sip w  ten  
nach a lny  sposób d oztaw ców  co­
ra z  częśc ie j zd a rza ją  aie p ow a ż­
ne f irm y , znane i szanow ane.

M a ło  i tego . O to z korespon ­
d en c ją  o trzym u je  cz łow ipk  u prze j 
me lis ty  od w ie lu  in s ty tu cy j f i ­
la n tro p ijn y ch , od k om ite tów  bu­
dow y pom nika ta k iego  to a tak ie ­
go, I » b  koA- io la  w  ".akieś ł~~ 1 ta ­

k :e,i w s i Do lis tu  do łączona  je s t  
lis ta  sk ładek  i ad resa t z m ie jsca  
i m im ow o li, a ra c ze j w b rew  w oli 
zo s ta je  m ian ow an y  a k w izy to rem . 
W le je s t ra c h  kom itetu  bu dow y 
pom nika ku czci p ięc iu  ro zs trze ­
lan ych  w  1863-im reku  w  K o z ie j 
W ó lce  f ig u ru je  s ię  jak o  m anda- 
ta r ju sz  tego  kom itetu .

P oczą tkow o  o trzym u ją c  tak ie  
lis ty  składek, zw raca łem  je  n a­
tychm iast listem  ro le con ym . G dy 
jed n ak  zaczę ły  s ię  m n ożyć  —  
zbu n tow a łem  s ię N ie  w id zę  z re ­
sztą  r a c ji,  żadn ej d obre j w o li,  d la 
k tó re j m ia łbym  tru d z ić  s ie n ie­
potrzebną koresp on d en c ją  i w y ­
daw ać p ien iąd ze  na zn aczk i pocz­
to w e  d la tego  ty lk o , że  jak iem u ś 
panu P ip idow sk ie tn u  w p ad ło  w 
cko m o je  nazw isko i ad res, gdy  
p rz eg lą d a ł ks iążkę te le fo n ic zn ą , 
szu ka jąc  o f ia r  do zb ie ra n ia  o f ia r  
na je g o  P ię c iu  P o s trze lo n ych  oby­
w a te li K o z ie j  W ó lk i. Zbu n tow a 
łem się  i p op rostu  od tąd  n iszczę  
n adsy łan e m i l is ty  sk ładek. L e c z  
cóż za s k u tk i! O to  po pew nyrm 
czasie  za c zyn a ją  nadch odzić  g ro ­
źne ep is to ły  z  żądan iem  zw ro tu  
u p ow ażn ien ia  i., zeb ra n ych  p ie- 
n> dzy. b *  v  p rz «“ -:'vnym . 'a z i e

zostanę p o c ią g n ię ty  do o d p ow ie ­
d z ia ln ośc i.

O czyw iśc ie  na te g ro źb y  n ie  re ­
a g u ję  w ca le  i —  ź le  rob ię . N a le -  
ża łeb j bow iem  w y to c zy ć  k ilku  ta ­
k im  kom ite tom  p roces  o  s tra ty  
m ora lne, o zak łócen ie  spokoju  do­
m ow ego  i o inn e podobne rzeczy , 
w ym yś len iem  i u p a ra g ra fo w a - 
n u m  k tó rych  za ję lib y  s ię  ju ż  
adw okaci.

J eże li n ie  p os tęp u ję  w  ten  Spo­
sób to ty lko d la tego , że w  tych  
z ja w isk a ch  dos trzega m  w ch odzą ­
cą w  ży c ie  i w  pow szechn e u życie  
m otodę, m etodę n ie  t y le  sym pto­
m atyczn ą  d la  czasów  kryzyrsu, ile  
d la p ro g re su ją c e j i za d z iw ia ją co  
szybk ie j zm iany, a ra c ze j prze  
m iany, jak ą  n aw et dość p o w ie rz ­
ch ow n y ob se rw a to r  z ła tw ośc ią  
w y k ry je  w  p sych ice  spo łeczn e j.

S postrzeżen ie , o letórem  m ów ię, 
da się zam knąć w paru  s łow ach  
życ ie  s ta je  s ię coraz b ru ta ln ie js ze  
i m y to vo len s  no lens akcep tu je­
m y.

P r z y jr z y jm y  s ię innej* d ziedzi 
m e, w  k tó re j z rów n ą  ja sk ra w o ­
śc ią  w ys tęp u je  ten  ob jaw , p r z y j­
rz y jm y  się  rek lam ie . O ii© daw  
n ie j rek lam y p o le g a ły  w y łą czn ie  
na dobroc i tow aru , w zg lę d n ie  na 
szy ldach , czy  e tyk ie tkach , k tóre 
m og liśm y  d ow o ln ie  c zy ta ć  lub 
n ie, o  ty le  te ra z  rek lam a  w c isk a  
H ę, w krada s * ' w. z ło d z ie js k i i

p odstępn y  sposób do n asze j św ia ­
dom ości. A u to r  rek lam y  p rz eb ie ­
g le  ukryw a się  w  p ozo rn ie  b ez in ­
te reso w n e j w iad cm ostce  d z ien n i­
ka rsk ie j, w  a rtyku le  rzekom o n a­
ukow ym , w  an k iec ie  na tem at, co 
w zm aga  s iły  um ysłow e 1 f i z y c z ­
ne, p rzyczem  w  końcu okazu je  
3ię, że  n ic  tak  n ie  d z ia ła , ja k  
„P im p e l in a "  m ark i Szm oks.

C zy te ln ik  ob d arzon y  dobrą w ia ­
rą, dop*ero po doczy tan iu  ta k ie ­
go  k a w a łk a  do końca o r jen tu je  
się, że zosta ł w z ię ty  na fundusz, 
c zy li m ów iąc  poprostu , oszukany. 
Sk radzion o  mu pew n ą  ilo ść  cza­
su, b y  w m usić  w eń  n iepotrzebn ą  
mu w ia d o m o ść  o is tn ien iu  „P im -  
p e l in y "  Szm oksa. T o  je s t  s p ry t­
na ek sp rop r ja c ja .

A le  rek lam a d z is ie js za  n ie  o- 
g ra n ic za  się  do o s zu s tw a ; u p ra ­
w ia  te ż  ek sp ro p r ja c ję  p rz y  u ży­
ciu p rzem ocy, co w  kodeksie k a r­
n ym  nosi p iękn e m iano b an d y ty ­
zmu. N ie  co fn ę  tego  o s trego  s ło ­
wa, bo ja k że  m am  nazw ać na­
p rzyk ład  rek lam ę k in ow ą?

W id z  zo s ta je  zw ab iony do k ina 
ob ie tn icą  pokazan ia  mu in teresu ­
ją cego  film u . P rzych o d z i, w y s zy ­
ku je  sob ie z tru dem  w ygod n e  
m ie jsce  i te ra z, gdy  opu szczen ie  
3ah g ro z i mu u tra tą  m ie jsca , lub 
spóźn ien iem  s ię na f i lm , zm uszo­
ny je s t  ob e jrzeć  k ilk a d z ie s ią t re ­
klam , w ys łu ch ać  zapew n ień , 
i e  b rz y tew k i „ K o lo "  id ea ln ie

Regulacja Wisły, połączona z za­
bezpieczeniem zrywanych brzegów, 
wymaga dostarczenia do miejsc bu­
dowy znacznych ilości materjałów 
budowlanych do tego celu potrzeb­
nych.

Roboty te wybitnie się nadają do 
podjęcia ich w dobie poszukiwa"ia 

j celowego zatrudnienia dla licznych 
rzesz bezrobotnych. Faszyna i ka­
mień, stanowiące główny materjał bu­
dowlany przy wykonywaniu budowli 
regulacyjnych, są same przez się ma- 
terjalami bardzo ma!o kosztownemi. 
Bardzo jednali często zachodzi ten 
wypadek, że materjały te, tanie w 
miejscu ich wyprodukowania, wyma­
gają transportu do miejsca budowy. 
Chodzi przeto o tani przewóz Do te­
go celu daje się znakomicie wyko­
rzystać droga wodna, szczególniej 
zaś, jeżeli miejsce produkcji materia­
łu jest położone w pobliżu rzeki 
żeglownej. Afinisterstwo Komu­
nikacji, mając na celu potanienie bu­
dowli regulacyjnych, dąży obecnie 
do rozszerzenia taboru roboczego.

Warsztaty Czerniakowskie w War­
szawie, zasilone kredytem z Pożycz­
ki Inwestycyjnej, wykonały od je­
sieni r. 1935 do chwili ooecnej serję 
12 takich barek żelaznych przezna­
czonych do przewozu faszyny, której 
są w stanie wziąć na .cażdą barkę po 
700 do 850 m. sześć. Barka taka ma 
33 m. długości, 6,5 m. szerokośn, wa­
ży 26,5 tonn i może przy zanurzeniu 
0,73 m. przyjąć ładunek i25 tonn.

Barki te przeznaczone są do pracy 
na odcinku Wisły pomiędzy Sandomic 
rzem a Modlinem.

W razie przyznania dalszych dota­
cji z zapo .jadanych obecnie nowych 
kredytów inwestycyjnych budowane 
będą dalsze serje tychże barek, gdyż

go lą , że „P im p e l in a "  up iększa  ży ­
cie, że i t. d. N a d o m ia r  z łe go  ja- 
k iś  id jo ta  od śp iew a  mu jes zc ze  
parę  p iosenek  o k ra jo w y c h  w i­
nach i o b ie liźn ie , pcczem  u d rę­
czy  go  k ró tk om etra żów k a  rek la ­
m owa.

> .
P u b lic zn o ść  w śc ieka  się  g w iż ­

dże, tu p ie  nogam i, u s iłu ją c  tem  
za p ro tes to w a ć  p rz e c iw  g w a łto w i, 
p rz ec iw  p rzem ocy , k tó ra  w z ią w ­
szy z g ó ry  p ien iąd ze  i p rzym oco ­
w a w szy  d e lik w en tó w  do krzeseł, 
zm usza ich  do o g lą d a n ia  i w y ­
s łu ch iw an ia  rek lam y. M ów ią c  na­
w iasem . n ie ra z  s łysza łem  w  po­
dobnych sy tu ac ja ch  g o rące  p rz y ­
s ię g i w sp ó łm ęczen m k ów , że  nie 
w ezm ą do ust k ro p li w in a  Pakow - 
3kiego, .an i n ie  na lnzą b ie lisn y  
H okus-Pokus. Z ach ęca łem  w szy s t­
k ich  i nada l zach ęcać  będę, by 
w y trw a li w  tem  sz lachetn em  po­
stan ow ien iu . B o jk o to w a n ie  f irm  
rek lam u jących  się  w7 nachalny 
sposób je s t  je d yn ym  środk iem  sa­
m oobrony w id za  k in ow ego .

B óg  u w o ln ił m nie od k lęsk i po­
s iad an ia  w domu od b io rn ik a  ra- 
djow7ego , n ie  oszczęd z ił m i jedn ak  
—  za  m o je  g rze ch y  —  sąs iadów  z 
ryk L w em i m ega fon am i. Gdy ty l­
ko p rz y jd z ie  w io sen ka  i okna się 
p o o tw ie ra ją , z k ażd ego  p ię tra  
drze s ię  ra d jo  i o c zy w iś c ie  też 
naszp ikow an e je s t  rek lam ą.

N ie  bez g rzech u  są i d z ien n ik i

typ ien zaprojektowany i wybudowa 
ny przez b Dyrekcję Dróg Wodnych 
w Warszawie w łatach 1929 —  1930 
okazał sę w eksploatacji lepszym od 
kilku innych dla porównania wybu­
dowanych typów barek roboczych.

Stan zdrowia
woj. Kosika-Bierneckiege

Jak s ię  dow iadu jem y, stan 
zd ro w ia  w o j. p o lesk iego  p łk  K os t- 
k a -E iern ack iego , p rzebyw a jącego  
w szp ita lu  SS E lżb ie ta n ek  w 
W a rs za w ie , p o lep szy ł s ię  zn acz­
nie. W ojetw oda je s t  ch o ry  odda­
w n a na zros t k iszek  i w  n a jb liż ­
szych  dn iach  poddany będzie  
op erac ji.

Gszczędncści rosną
w  P. K. O*.

W  m iesiącu  lip cu  stan w k ła  
dów  oszczęd n ośc iow ych  w  P . K . 
O. zw ięk szy ł s ię  o 5.758.942 zł-, O- 
s ią g a ją c  r a  dzień  31 lip ca  1936 r. 
sum ę zł. C50.633.223 zł.

Jedn ocześn ie  ze  w zrostem  wkła* 
dów  -oszczędnościow ych  zw ięk szy ­
ła s ię  w  tym  czas ie  i lic zb a  oszczę ­
d za jących . W  c iągu  lip ca  P . K . O. 
w yd a ła  41.287 nowyrch ks iążeczek  
oszczędn ośc iow ych , o s ią g a ją c  na 
dzień  31. V I I .  1936 r. ogó ln ą  ilo ść  
2.139.443 czynnych  książeczek .

k tó re  w  os ta tn ich  dzasach p ra k ty ­
ku ją  b a rba rzyń sk i zw y c za j in k ru ­
stow an ia  tekstu  og łoszen ia m i. W 
pogon i za zysk iem  rob : s!ę to , że 
n iek tó re  a r tyk u ły  s ta ją  s ię  zu pe ł­
n ie  n ieczy te ln e . B y łob y  to  m oże 
je s zc ze  w yb a cza ln e  w  p ra s7e co­
dziennej’ . O s ta teczn ie  n ik t na tem  
n ic  n ie  s trac i, je ż e l i  n ie  doczy ta  
artyku łu  dc końca, lub je ż e l i  go  
n ie  zrozu m ie  z r a c j i  ow ych  w s ta ­
wek  og ło s zen io w ych . A le  ten  sy ­
stem zap an ow a ł n a w e t w czaso­
p ism ach  lite ra c k ic h  i w  p ow aż­
nych w yd a w n ic tw a ch  półnauko- 
w ych .

S p ec ja liś c i od rek lam y morcą 
m i od p ow ied z ieć  na to, że  i za ­
g ra n icą  i to  oddaw n a rek lam a je s t  
rów n ie  b ru ta ln a  i n iek u ltu ra ln ie  
n a rzu ca jąca  s ię kandydatom  na 
konsum entów , że każda b roń  w 
w a lce  z zas to jem  je s t  słuszna. Za 
pew ne. L e c z  w o d c c  te g o  zapropc, 
pon u ję  je s zc ze  sk u teczn ie js zy  sy­
stem  reklam y., P op ros tu  w y ła w ia 7 
na u lic y  lu d z i 1 zw ią za w szy  im 
ręce  i n og i w le w a ć  do g a rd ła  f i ­
liżan kę  „P o m p e lin y " .  G dy sie 
przekona, że mu dobrze zrob iła , 
b ęd z ie  k u p ow a ł ją  s ta le  N a  Z a ­
chodzie  je s zc ze  tego  n ie  rob ią , a le  
d la czego  m ie lib yśm y  w ie c zn ie  iść 
w  ogonku  za p rzod u ją cem i w  p o ­
stęp ie  spo łeczeń stw am i, skoro n a­
d a rza  s ię św ie tn y  p om ysł zdy­

stan sow an ia  ich  o ca łą  epokę.


